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 IV. MU­ZY­KA W ŚROD­KU NOCY
[…]
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 Aga wróciła do swo­ich ero­tycz­nych snów, a ja kroiłam sałatkę i za­sta­na­wiałam się nad ostat­ni­mi dnia­mi. Miałam wrażenie, że coś prze­ga­piłam. Coś ważnego. To się stało nie­daw­no. Ale co?
 Te­le­fon! Ale nie ten dzi­siej­szy. To wte­dy wszyst­ko się zaczęło. Od te­le­fo­nu Ju­lii ty­dzień przed wy­lo­tem Pawła do Stanów. Roz­ma­wia­li o ja­kimś pro­ble­mie, którego Paweł tak do końca nig­dy mi nie wyjaśnił.
 — To prze­cież bzdu­ry — rzu­cił do słuchaw­ki, za­nim za­mknął drzwi ko­ry­ta­rza, by mnie nie bu­dzić. — Same kłam­stwa.
 Był śro­dek nocy. Ju­lia naj­wy­raźniej za­po­mniała o różnych stre­fach cza­su.
[…]
V. KOL­CZYK
[…]
2
Szłam przez deszcz, jak to było w two­im zwy­cza­ju, bab­ko. Dla cie­bie nie było złej pory na prze­chadzkę. Należało się tyl­ko od­po­wied­nio ubrać. Zo­stał mi po to­bie nie tyl­ko ten wiel­ki prze­ciw­desz­czo­wy płaszcz, lecz także dwie pod­pin­ki do nie­go — wełnia­na na paździer­nik i pod­bi­ta lek­kim fu­ter­kiem na później­sze słoty i chłody. Do tego kil­ka par ka­lo­szy, śnie­gowców i skórza­nych butów, które wy­trzy­my­wały naj­gor­sze roz­to­py.
 — Pa­sują na cie­bie jak ulał — mruknął Paweł, gdy po raz pierw­szy przy nim wciągnęłam na nogi two­je gra­na­to­we ka­lo­sze. Miał chy­ba du­ali­stycz­ne od­czu­cia.
 — Wszyst­ko tak pa­su­je — przy­znałam. — Bluz­ki, su­kien­ki i buty. Ten sam roz­miar.
 — I te same upodo­ba­nia ko­lo­ry­stycz­ne — dodał, patrząc, jak do­brze ka­lo­sze zgrały się ze spódnicą, raj­sto­pa­mi i bluzką. — Sza­fir. Ona też lubiła sza­fir — za­pa­trzył się na sza­lik. — I też było jej w nim do twa­rzy.
 W głosie Pawła były mi­no­ro­we tony. Chy­ba za tobą zatęsknił. Ale miałam wrażenie, że pod spodem jest coś in­ne­go.
 — Prze­szka­dza ci to? — za­py­tałam.
 — Nie. Co naj­wyżej trochę nie­po­koi. Ale nie je­steś nią, mam na­dzieję? — zażar­to­wał.
 — Mam to po­wy­rzu­cać?
 — Nie. Prze­cież używa­my jej domu, ko­min­ka, fo­te­li, łóżek. Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie miałabyś nosić jej ka­lo­szy? To tyl­ko taka chwi­la re­flek­sji. Zniknął człowiek, zo­stały buty.
 — Ja bym w ten sposób o tym nie pomyślała. Nie znałam bab­ki, więc mnie to wszyst­ko nie smu­ci. Te rze­czy to je­dy­ne co mi po niej zo­stało. Nie mam wspo­mnień z nimi związa­nych, ale używając ich, w jakiś sposób się z nią ko­mu­ni­kuję.
 — Tak… Mamy zupełnie inne pro­ble­my. Ja cza­sa­mi chciałbym o wszyst­kim za­po­mnieć, ty chciałabyś, by to daw­ne życie jakoś ci się choć na chwilę ob­ja­wiło.
 — Nie za­po­mnisz o przeszłości, miesz­kając tu­taj — za­uważyłam.
 — Zga­dza się. A ty, mimo po­sia­da­nia tego wszyst­kie­go, nie wskrze­sisz daw­ne­go Za­wro­cia.
 — Jaki stąd płynie wnio­sek?
 — Taki, Be­mol­ku, że cię ko­cham, mimo że wsko­czyłaś w buty na­szej bab­ki. Wiąże się z nimi wyjątko­wo kiep­skie wspo­mnie­nie.
 — Po­wiesz mi ja­kie?
 Paweł zajął się sta­ran­nym za­pi­na­niem mego-twe­go płasz­cza.
 — Ostat­nia kłótnia — przy­znał, gdy wszyst­kie gu­zi­ki były już zapięte. — O Ankę… — dodał niechętnie. — Bab­ka chciała, bym się z nią roz­stał. Ja chciałem, by bab­ka prze­stała się wtrącać w moje życie. Wy­chodząc, po­tknąłem się o je­den z tych ka­lo­szy. Nig­dy przed­tem nie zo­sta­wiała ich na środ­ku ko­ry­ta­rza. To było nie do pomyśle­nia. Stały w szaf­ce, je­den przy dru­gim. A tu na­gle leżały w ta­kim nie­ty­po­wym miej­scu, roz­rzu­co­ne nie­dba­le. Po­wi­nie­nem był się nad tym za­sta­no­wić, ale zaślepił mnie gniew. A to był znak, że coś się z nią dzie­je. Naj­bar­dziej wku­rza mnie to, że ona miała rację. Sta­ra, scho­ro­wa­na, zdzi­wa­czała, a ciągle jesz­cze miała rację. Wie­działem to zresztą tak samo do­brze jak ona, a mimo to chciałem jej udo­wod­nić, że jest in­a­czej. Wbrew wszyst­kiemu!
 — Zaplątaliście się.
 — Zga­dza się. Nabiłem so­bie przez te buty guza. Na­wet ka­lo­sze usiłowały mi wte­dy przemówić do rozsądku — rzu­cił już ze śmie­chem.
 Wyciągnęłam w jego kie­run­ku nogę.
 — A co mówią te­raz?
 — Że wsko­czyły w nie długie i wyjątko­wo zgrab­ne nogi. I że od tej pory będę pamiętał właśnie ten mo­ment, a nie tam­ten. — Przy­ciągnął mnie i moc­no pocałował. Po­tra­fił tak właśnie prze­war­tościo­wać kiep­skie chwi­le.
 Za­trzy­małam się te­raz na środ­ku dro­gi, by le­piej po­czuć ten pocałunek sprzed ty­go­dnia. Nic z tego. Desz­czo­we stru­gi za­raz go wypłukały z mo­jej pamięci, jak­by tego dnia nie należało mi się na­wet jed­no faj­ne wspo­mnie­nie. Bywa!
 Ru­szyłam więc da­lej przez deszcz. Za­trzy­małam się do­pie­ro przy Zie­lo­no­okiej, skąd był wi­dok na ogołoco­ny z liści sad i mia­stecz­ko w od­da­li. Oparłam się o jabłonkę i od­po­czy­wałam chwilę.
 — To już wiem, jak się czu­jesz ob­le­pio­na jabłkami. Trze­ba się nadźwigać, co? — Pogładziłam przy­giętą ku zie­mi gałąź. — A te­raz nie zo­stało przy to­bie ani jed­no dziec­ko. Zjadłam je. A resztę Jóźwia­ko­wa prze­ro­biła na dżemy i szar­lot­ki. Taka praw­da. Mam na­dzieję, że nie masz mi tego za złe? — Przy­tu­liłam czoło do kory, a po­tem chwilę wsłuchi­wałam się w to, co pod nią. I tak so­bie obie stałyśmy w za­desz­czo­nej ci­szy. Jed­no­cześnie przy­po­mniały mi się słowa Mar­ty Jóźwiak. — Coś będę mu­siała ze swo­im życiem zro­bić, jabłonecz­ko. Nie dam rady bez lu­dzi. Bo z tobą nie da się po­ga­dać. Co naj­wyżej po­mil­czeć. Trochę to mało, gdy się pomyśli o życiu tu­taj w dłuższej per­spek­ty­wie. Kto wie, jak często Paweł będzie wyjeżdżał. I na jak długo. Poza tym on nie może być całym moim świa­tem. Aga też ma rację. Nikt by tego nie wy­trzy­mał!
[…]
VII. KO­ME­DIA POMYŁEK
[…]
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Leżałam te­raz na two­im łóżku, bab­ko, owi­nięta szczel­nie pu­chową kołdrą, za­sta­na­wiając się jesz­cze raz nad tam­tym wie­czo­rem i nad po­zna­ny­mi wte­dy ludźmi. Czy war­to przełamy­wać ich niechęć?
 Je­dy­nie Ula prze­pra­szała po­tem Pawła i pro­po­no­wała, byśmy wpa­dli do niej na kawę i wspólnie prze­pra­co­wa­li ten nie­uda­ny początek. Resz­ta dzwo­niła po ko­lei, by do­wie­dzieć się, czy aby na pew­no so­bie z nich nie za­kpi­liśmy i czy na­prawdę je­steśmy ra­zem.
 Pawła w końcu zmęczyły te te­le­fo­ny i prze­stał je od­bie­rać.
 — Nie mam pojęcia, o co im cho­dzi. Mo­ra­liści się zna­leźli. Ula i Mikołaj udają małżeństwo, ale to kla­sycz­na ko­cia łapa. Nie mówiąc już o tym, że on ma za­wsze jesz­cze jakąś ko­bietę na boku. Bo­gna… nie­ważne… Sa­bi­na zdra­dza Cześka z kim po­pad­nie. Bru­non po­rzu­cił już piątą na­rze­czoną. A zaj­mują się nami, jak­by byli bez ska­zy. — To były pierw­sze plot­kar­skie zda­nia, ja­kie usłyszałam od Pawła. Mu­siał być na­prawdę wku­rzo­ny, jeśli coś ta­kie­go przeszło mu przez gardło.
 Miałam mu ochotę przy­po­mnieć o Emi­li, która naj­wy­raźniej zadała so­bie dużo tru­du, by mnie przed­sta­wić lu­dziom z osa­dy w bar­dzo nie­ko­rzyst­nym świe­tle. Coś mnie jed­nak po­wstrzy­my­wało. Kie­dy wred­ne postępki Emi­li przeszły w sferę tabu? Jakoś to prze­ga­piłam.
 — Może po­trze­bują cza­su — po­wie­działam tyl­ko.
 — Pew­nie tak. Nie ro­zu­miem ich jed­nak. Tak łatwo cię ko­chać. Jesz­cze łatwiej jest cię lubić. — Przy­ciągnął mnie. — Na­prawdę ich nie ro­zu­miem.
 — A ja tak. Nie są we mnie za­ko­cha­ni — zaśmiałam się.
 Pawłowi nie było jed­nak do śmie­chu.
 — Sądzisz, że nie myślę ra­cjo­nal­nie?
 — Sądzę, że obo­je mamy te­raz na no­sach wiel­kie różowe oku­la­ry. Mam na­dzieję, że nig­dy nam z nosów nie spadną. Albo że przy­najm­niej będą gdzieś pod ręką w taj­nej szu­fla­dzie i będzie­my je stamtąd wyj­mo­wać, zakładać i na sie­bie pa­trzeć.
 — Ja tak o tym nie myślę. Żadne różowe. Widzę two­je wady do­sko­na­le, Maty. To ni­cze­go nie zmie­nia.
 — To ja mam ja­kieś wady?!
 — Owszem. Two­je omle­ty cza­sa­mi są jak po­de­szwy od sta­rych ka­ma­szy. — To była praw­da. Paweł go­to­wał le­piej ode mnie. — Wszędzie rozkładasz nie­do­czy­ta­ne książki. Ostat­nio zna­lazłem jedną za ko­szem z brudną bie­lizną. Odłożona na chwilę, zo­stała na wie­ki. A że ja robię to samo, to niedługo będzie­my mie­li pu­ste półki. Nie mówiąc już o tym, że roz­py­chasz się w nocy i co chwi­la śpisz w in­nej po­zy­cji. Na­prawdę, ko­cha­nie, trud­no w nocy za tobą zdążyć. Dziś przez dwie go­dzi­ny spa­liśmy w po­przek łóżek. Do­brze, że są dwa, bo już sam nie wiem, jak by to było.
 — Dla­cze­go nie mówiłeś wcześniej?
 — O noc­nym dry­fo­wa­niu?
 — Na przykład.
 — Mam dzięki temu swo­je przy­jem­ności… — uśmiechnął się szel­mow­sko. — Bo tak się składa, że pod­czas tego dry­fo­wa­nia przez noc i półsen nie prze­sta­jesz mnie szu­kać. A to mam twój brzu­szek przy no­sie. A to głowę pod pachą. Na­wet jak już na­prawdę da­le­ko odpływasz, to cho­ciaż stopę oprzesz o moje bio­dro czy udo. Łóżkowe akro­ba­cje. By­wam trochę nie­do­spa­ny, ale w końcu przy­zwy­cza­imy się do sie­bie. Ty prze­sta­niesz się tak mio­tać w poście­li, a ja bu­dzić przy każdym two­im ru­chu.
 — Więc wi­dzisz moje wady? — burknęłam to­nem na­uczy­ciel­ki, która właśnie od­kryła nie­odro­bioną lekcję.
 — I myślę, że ty równie ostro wi­dzisz moje.
 — Mnie wy­da­jesz się do­sko­nały.
 — Także i wte­dy, gdy śpię do południa?
 Miał rację, wku­rzałam się, że tak późno wsta­je. Roz­mi­ja­liśmy się przez większość po­ranków. Ja miałam ochotę zry­wać się wcześnie i pędzić z ener­gią przez ko­lej­ne go­dzi­ny, a on otwie­rał jed­no oko i zno­wu je za­my­kał. I je­dy­nie gdy to oko spoj­rzało w kie­run­ku mo­ich pier­si i gdy mnie po­tem do sie­bie przy­ciągał, na­sze pra­gnie­nia się ujed­nolicały.
 — Nie wiem, czy to wada — za­sta­na­wiałam się. — Może ra­czej różnica.
 — Dużo różnic. Jesz­cze ich nie chce­my wi­dzieć, ale one są. Będzie­my się o nie po­ty­kać. I co z tego? Może miłość po­le­ga właśnie na tym, że po­ty­kanie się o wady oso­by, którą się ko­cha, w ta­jem­ni­czy sposób do­da­je ener­gii, pod­czas gdy w in­nych przy­pad­kach roz­pra­sza ją i nisz­czy?
 — Coś w tym jest. Ty na pew­no działasz na mnie jak łado­war­ka.
 — Wiem — przy­ciągnął mnie. — I wiem, że mimo tych różnic, zna­nych i niezna­nych, pa­su­je­my do sie­bie. Za­wsze tak myślałem, a ten mie­siąc spędzo­ny ra­zem to po­twier­dził. Je­steśmy zgod­ni, nie nu­dzi­my się ze sobą, bez tru­du ra­zem usta­la­my co trze­ba, mamy po­dob­ne tem­pe­ra­men­ty i po­czu­cie hu­mo­ru — wy­li­czał.
 — Mało ro­man­tycz­nie to brzmi — ka­pry­siłam. — Nie za­po­mniałeś o czymś, Ko­cie?
 — Masz na myśli tę che­mię, która nas łączy i której na­wet Atlan­tyk nie zdołał wypłukać? Nie mówiąc już o tych ślicz­not­kach, które wi­działem w Los An­ge­les! — Pocałował mnie tak, że na chwilę poplątały mi się wszyst­kie myśli. — Dla mnie to nie za­ko­cha­nie, Maty, ale prze­zna­cze­nie. Po pro­stu je­steśmy so­bie prze­zna­cze­ni. Trochę nam zeszło, ale się od­na­leźliśmy. W końcu!
VIII. CZER­WO­NE NA BIAŁYM
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 I zno­wu było jak we śnie, bab­ko. Tyle że to był dużo bar­dziej pa­skud­ny sen na ja­wie niż ten pierw­szy, z żabą. Po pro­stu kosz­mar!
 Ale naj­pierw było całkiem faj­ne prze­bu­dze­nie. Nie kapało! I nie wiało! Odwróciłam się do okna i zo­ba­czyłam, że prószy śnieg. Ze­rwałam się z łóżka. Za szybą był zupełnie inny świat niż wczo­raj. Po tylu sza­rych, byle ja­kich dniach miałam przed sobą po­bie­lo­ne, czyściut­kie Za­wro­cie. Wi­działam je ta­kie po raz pierw­szy. Jesz­cze nie zima w pełnym wy­da­niu, ale już na pew­no jej przed­smak.
 Spa­cer! Zo­ba­czyć sad i brze­zinkę w bie­li! I to na­tych­miast. Bez my­cia i śnia­da­nia. Bo jesz­cze się wszyst­ko roz­to­pi i nie zdążę ni­cze­go obej­rzeć!
 Psy tyl­ko na to cze­kały. Bie­gały wokół mnie równie pod­nie­co­ne, jak­by pod sto­pa­mi miały nie zim­ny śnieg, a ka­czy puch. Śnieg go zresztą trochę przy­po­mi­nał — był płytki, lek­ki. Wy­star­czył psi ogon, by odsłoniła się tra­wa czy żwir.
 Na­ro­bi­liśmy śladów w sa­dzie i na skra­ju brze­zin­ki, a po­tem zawróciłam, bo mi się za­chciało wyjść za bramę Za­wro­cia, by zo­ba­czyć, jak śnieg od­mie­nił pola i roz­le­wi­ska przy Li­lij­ce. I za­chciało mi się o tym wszyst­kim opo­wie­dzieć Fa­sol­ce. I na­wdy­chać się za­pa­chu zimy, by do­tarł do podskórne­go je­zio­ra. Należało się to Fa­sol­ce po tych smętkach i sza­rościach z ostat­nich ty­go­dni.
 Do­szliśmy do bra­my. Psy też miały ochotę na spa­cer.
 — Unta, idziesz ze mną! A wy zo­sta­je­cie na straży Za­wro­cia. Remi, Reks, co ja po­wie­działam? Nie pchać się do bra­my!
 Nie­to­perz! Tym ra­zem był to nie­to­perz przy­kle­jo­ny do tego sa­me­go mosiądzu, na którym parę dni temu sie­działa żaba. Zajęta psa­mi, nie spoj­rzałam na klamkę, tyl­ko ją złapałam. Za­miast sztyw­ne­go me­ta­lu do­tknęłam cze­goś zim­ne­go, miękkie­go i lep­kie­go. Cofnęłam rękę i zo­ba­czyłam na niej krew. Zaczęła ska­py­wać nie tyl­ko z mo­ich palców, ale i z klam­ki, brudząc śnieg.
 Ktoś sta­ran­nie wy­brał dzień, bab­ko. Na śnie­gu krew robiła większe wrażenie niż na zie­mi czy be­to­nie. Nie krzyknęłam je­dy­nie dla­te­go, że głos ugrzązł mi w krta­ni. Po­czułam w do­dat­ku, że robi mi się słabo. Może bym i pacnęła na zie­mię, ale Unta zaczęła ska­kać i ob­szcze­ki­wać obrzy­dli­stwo na klam­ce i wy­rwała mnie w ten sposób z kosz­ma­ru.
 Remi i Sol­mi dołączyły się z dru­giej stro­ny bra­my.
 — Ci­sza! — udało mi się wy­krztu­sić. — Trochę za późno się za­bie­ra­cie za to uja­da­nie. Trze­ba mnie było ostrzec.
 Na­brałam po­wie­trza, by nie­co dojść do sie­bie, ale to nie był do­bry po­mysł, bo po­czułam Cha­nel 5. Zno­wu zro­biło mi się na chwilę nie­do­brze. Tym bar­dziej że nie­to­perz pre­zen­to­wał się dużo go­rzej niż żaba. Miał pod­ciętą głowę, która zwi­sała te­raz z boku na cien­kim płacie skóry. Małe ciałko ocie­kało krwią. Było jej dziw­nie dużo jak na ta­kie nie­wiel­kie stwo­rze­nie. Ścisnęłam je nie­opatrz­nie i krew wypłynęła.
 Te ob­ser­wa­cje nie po­pra­wiły mi sa­mo­po­czu­cia. Cofnęłam się, zawołałam Untę i sta­ran­nie za­mknęłam bramkę na klucz. Jóźwiak! Trze­ba na­tych­miast za­dzwo­nić do Jóźwia­ka. Niech z tym coś zro­bi!
 Ja mu­siałam się uspo­koić, by nie za­szko­dzić Fa­sol­ce. Miałam wrażenie, że tłucze się w moim brzu­chu od ścia­ny do ścia­ny jak prze­rażona ryb­ka w akwa­rium, które ktoś roz­bu­jał.
 — To na­prawdę nic ta­kie­go — szep­tałam w dro­dze do domu. — Za­ba­wa w ko­lo­ry. Trochę białego i trochę czer­wo­ne­go. Za­ska­kujące ze­sta­wie­nie, ale prze­cież ładne. Ob­le­je­my to me­liską, skar­bie. Duży ku­bek me­li­sy. Co ty na to? Będzie­my po nim spo­koj­ne jak rzad­ko kie­dy.
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